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Wstęp do dziennika wychodzącego od lat k ilku , mo- 
żeż być czem innem jak przejrzeniem drogi ubieżonej 
między punktem wyjścia a kresem zamierzonym? Nie 
pojmowaliśmy nigdy dziennika inaczej, tylko jako or­
gan pewnej zasady, myśli, systemu, działających w pe­
wnym zakresie, i rzucilibyśmy niebawem p ióro , gdyby 
dzieło, którego Demokrata  jest jednym z narzędzi, było 
niepłodnem. Ale słowo Demokracyi nie było oderwanem 
i na opokę nie padło. Nas coraz gorętsza ożywia na­
dzieja , i z niej nową podnietę, nowe czerpiemy siły.

Demokrata Polski niepotrzebuje robić nowego wyznania 
wiary, nie przemazuje nic z przeszłości swojej. Winien 
to nie osobistemu talentowi piszących, ale nieomylności 
zasady, logiczności pomyślanego naprzód system u, 
w których obronie stawa. Niektórzy z pisarzy odbiegłszy 
nas zbłąkali się, i talent icli zmarniał, a wziętość nasze­
go dziennika, interes do niego przywiązany, nigdy nie 
zmalały. Z pism politycznych polskich, Demokrata — 
możemy to bez chluby powiedzieć, jest najwięcej czyta­
nym i poszukiwanym.

Lecz kiedy my w niezmienności naszych zasad i stano­
wiska moc znajdujemy.— nieprzyjazne nam stronnictwa 
szukają jej w zacieraniu swej przeszłości, w ciągłych 
przemianach i przeistoczeniach. Demokracya, będąca po­
stępem, przybiera charakter niewzruszony; tamte, wy­
rażające wsteczność są ruchomemi bez końca. To zjawi­
sko , na pozór niepojęte, sprzeczność w sobie mieszczą- 
ce, jest jednakże proste i ma jedną tylko przyczynę.

Demokracya jest w ia rą , p raw dą, i jal^o taka musi być 
niewzruszoną; po za nią wszystko jest zwątpieniem, i 
dlatego zmienne. Demokracya przez niewzruszoność 
w zrasta, rozwija swą wiedzę, stwarza, skupia środki — 
ruchomość, zmienność stronnictw jej nieprzyjaznych, 
robi je niepojętemi dla siebie sam ych, nic im nie dodaje, 
owszem to co miały rozprasza, niweczy. Ale tak być 
musiało.

W iara DemokracyLpolega przedewszystkiem na wie­
rze w Polskę, bo jeżeli narody żyć mogą prawdami po- 
wszechnemi, to utrzymują byt swój samodzielny jedynie | 
wiarą w samych siebie. Stąd rozkrzewianie się Demokra­
cyi jest miarą usposobienia kraju naszego do samodziel­
ności, memogącej znieść obcego jarzma.

Kiedy stan jeden zdeptawszy prawa kilku milionów 
Polakow, nazwał się narodem i prawie bez oporu uległ
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obcemu panowaniu— nie było w Polsce wiary w Polskę. 
Kiedy wierzchołki tego stanu rozerwane kawały kraju 
spoić chciały na zawsze z Moskwą, Austryą lub Prusami— 
niebyło również w Polsce wiary w Polskę. Ani była wte­
dy, kiedy reszta tych zmartwiałości, przytłumiwszy pło­
mień życia w łonie Polski, nad ich spodziewanie objawio­
ny, przywiodła do dobrowolnego złożenia broni liczniejsze 
armie od tych , które bój rozpoczęły. Wiara w Polskę 
silna i niezłomna powstać dopiero musiała z nauki nie- 
przeczącej żadnemu Polakowi, prawa do obywatelstwa i 
narodowości polskiej, z nauki wyprowadzającej naród 
z wewnętrznego rozerwania, budzącej w nim siłę. Za 
uczuciem siły idzie żądza niepodległości, a ta rozerwane 
części kraju już duchowo spojonego, do reszty zwiąże.

W iara jest zawsze płodną. Nigdzie to bardziej jak na 
widowni emigracyjnej nie uderza. Czem była Demokra - 
cya a czem jej przeciwnicy? Jedni z nich wynieśli z sobą. 
jak m ów ili, prawa majestatu , powoływali się na zyska­
ne niegdyś zaufanie w narodzie , urok swych im ion, sze­
rokie wpływy — i widzieliśmy icli szukających wyjścia 
z tułactwa przez ugodę z nieprzyjaciółmi kraju , stwier­
dzającą jego ujarzmienie, z dodatkiem gwarancyi gabi­
netów angielskiego i francuzkiego — a co się z niemi dziś 
stało, istotnie nie wiemy. Drudzy co chcieli tamtych zająć 
miejsce, a brak imion, liczbą orszaku zastąpić—bez wie­
dzy po jaką sięgali spuściznę, bez znajomości dróg do 
niej prowadzących, przez siedm lat błąkając się po kole 
elekcyjnem, teraz ani wybranych ani wyborców znaleść 
nie mogą — bo zarówno wszyscy zdać sobie sprawy z te­
go nie są w stanie, po co się zbierali. Dziś z jednych i 
drugich, pozostały w spojeniu tylko ułomki zamienione 
w fakeye tak szpetne, iż przez sprawiedliwość przeci­
wnikom nawet należną, niemożemy brać je za jedno i 
toż sam o, czem były skojarzenia po których wzięły dzie­
dzictwo. Złość ich jest zresztą bezsilna..

Śmiemy twierdzić że do tego wypadku upraszczające­
go zadanie niepodległości Polski — polemika naszego 
dziennika w czemsiś się przyłożyła, i to bierzemy za za­
chętę do dalszego wydawnictwa. Demokrata w zakresie 
sw oim , każdej prawdzie torować będzie drogę, z każdym 
błędem walczyć. Ciekawość czytelnika znajdzie w nim 
przedmioty bezpośrednio sprawy narodowej dotyczą­
c e , i te które pośredni tylko mają z nią związek. Sło­
wem , iść będziemy drogą, którą dotąd postępowaliśmy
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w  umocnionem przekonaniu, że ona jedna prowadzi do 
zamierzonego celu — do oswobodzenia kraju , do zapro­
wadzenia w  nim porządku na sprawiedliwości opartego 
i zrównania wszystkich Polaków w  prawach narodowo­
ści Polskiej.

Z drugiego oddziału : R ozbioru  K ry tyczn eg o  K a m p a n ii 

18-31 roku  , który obecnie jest w  druku i za parę tygodni 
ukończony zostanie (I), wyjmujemy uwagi dotyczące P a r­

ty z a n tk i ,  jakiemi Ob. Mierosławski zakończa lekcyę XII1’ —  
powoduje nas do tego dość upowszechnione błędne mnie­
manie, iż Polska w  dzisiejszym stanie, jedynie za pomo­
cą tego rodzaju wojny odzyskać może niepodległość.

M etoda  w o jny  p o d jazdow ej  j e s t  z ł u d z e n i e m ,  o i l e ,  jak  na  
L itw ie  w r .  1 8 3 1 ,  c h c ia n o b y  u żyć  je j  w y łą c z n ie  i j a k o  s ta łego  
sposobu  p o w s ta n ia .  Ale n ie  idz ie  z a te m ,  ażeby  rząd  id o w ó d z -  
cy m ie l i  w z b r a n i a ć  sobie tego ro d z a ju  w alk i ,  k iedy i gdzie  on 
zd a  im  się w ła ś c iw y m .  C hce  tyLko, ażeby  w ojna  pod jazdow a 
n igdy  i n igdzie  u k o n s ty tu o w a ć  się n ic  m o g ła  w k u n s z t  s p r z e ­
c z n y  z p l a n e m  isto tnej  k a m p a n i i ; ażeby n ie  w y ro d z i ł a  się na  
obyczaj  n iezaw is ły  od  woli i r o z p o rz ą d z e ń  c e n t ra ln y c h  ; ażeby  
n ie  ro z w ie lm o ż n ia ła  się k o sz tem  s i ł ,  spo i łośc i  i k a rn o śc i  m ass 
p o d d a n y c h  im p u lsy i  h e tm a ń s k ie j ;  a ż e b y  s ło w e m  b y ł a  tylko 
j e d n y m  z t r y b ó w  ta k ty c z n y c h ,  jak ie  wola p rz e w o d z ą c a  m a  na  
sw oje z a w o ła n i e ,  a  nie  j a k im ś  w y n a la z k ie m  u d z ie ln y m  i kon- 

k u re n c y ą  k lassycznej  s t r a te g i i .
W ojna  p o d jazd o w a  je s t  t e m  z u p e łn i e  w st ra teg i i ,  c z e m  t y ­

ra l ie ry  i f lankiery  w tak tyce .  K ażdy  j e n e r a ł  p r z e z o r n y  u żyw a 
o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  dla  roz ja śn ien ia  opodal  i zaw czasu  
swoje j szachow nicy  j e o g r a f i c z n e j ; a le te oddz ia ły  p ow inny  być 
chw i lo w em i  tylko k o n a ram i  je g o  k o r p u s u ,  w ie rn c m i  sa te l l i tam i 
jego  a t l r a k c y i , i w racać  do  p n ia  p o w szechnego  na  każde  sk i ­
n ie n ie ,  tak j a k  w  b i tw ie  ty ra l ie ry  w raca ją  do k o lu m n y .  Sam o- 
w olność  ich p rz e to  o g ra n ic z o n a  hyć  m usi  zawsze  p o t r z e b a m i  
rd z e n n e j  o p e ra c y i .  W tych  tylko g r a n ic a c h  s p r y t  p a r ty z a n ta  

jes t  sw o b o d n y .
W prow iu cy ach  nic  m a ją c y c h  b ezp o ś re d n ie j  s tyczności  

z w ła d z ą  c e n t r a ln ą ,  w ła d z ę  tę i jej  u r z ę d n ik ó w  zas tępują  p r a w i ­
d ł a  tym czasow ej  cen tra l izacy i  k tó re  na  w s tęp ie  ro zb io ru  p o w ­
stań  R u s k ic h  o k re ś l i ł e m .  A więc i l a m  w ojn ie  podjazdow ej 
n ie  wolno  je s t  k o ns ty tuow a ć  się ud z ie ln ie  i o d rę b n ie  od m ass 
g m in n y c h ,  p o w ia to w y ch ,  o b w o d o w y c h , w o jew ó d zk ich ,  i t .  d .  
N a  jak im ko lw iek  s to p n iu  d o j rz a ło śc i  stoi o rg an izacy a  p o w s ta ń ­
c za ,  m assy  te uw a ż a n e  być  p o w in n y  z u p e łn i e  ja k o  p l u t o n , 
k o m p a n ia ,  p u ł k ,  b r y g a d a ,  i t .  d . ,  w sk ła d z ie  a r m i i .  W  ty m  
zaś sk ładz ie  n i e m a  wcale m ie jsca  na  udz ie lne  a rm i jk i ,  jak  
w pańs tw ie  n ie  m a  m iejsca  na  udzie lne  p ro w in ey e .

N a  to k toś  od rzec  m o ż e ,  iż to sy s te m a  g ro m a d n o śe i  jes t  
obecn ie  d la  Po lsk i  ro zeb rane j  i pod b i te j  m a r n y m  i d e a ł e m ;  że 
w o rgan izacy i  pow s tan ia ,  w szędzie  p o t r z e b a  b ę d z ie  zacząć od 
d r o b n y c h  o d d z ia łó w  n ie  m a jących  ze  sobą zw iązku  i odc ię tych  
od w ła d z y  c e n t ra ln e j  ; że  za tem  w prak tyce ,  p rzy jdz ie  n a jp rz ó d  
do  owćj w ła ś n ie  w ojny  p o d jazd o w ej ,  k tó rą  w teoryi  g a rd z ę .  
Z g o d a ; a le w tedy  w ojna  p o d jazd o w a  b ę d z ie  tylko s tanem  
p r z e c h o d n im ,  szczeb lem  do  je j  u m o rz e n ia ,  n ie d o c z y n e m  p r a ­
w dziw ej w o jn y ,  k a le c tw e m ,  k tó re  j a k  n a jp rę d z e j  uleczyć b ę ­

(1) C en a  od d z ia łu  p ierw szego fr. 5. D ostać m o żn a  w W ersa lu  u  W iśn iow sk ie­

go , 18 , ru e  des T o u rn e lle s , i ty P a ry żu , w Itedakcy i D em o k ra ty .

d z ie  każdego  d o w ódzcy  in te re se m  i o bow iązk iem . W ted y  o d ­
d z ia ły  począ tk u jące  m e to d ą  p o d jazdow ą uw ażane  być  m a ją  
j ako  o d c ię te  od rozbitej  a rm i i  p lu to n y  i k o m p an ie  , n ic  zaś 
ja k o  oso b n e  k o n ty n g e n s a  jak ie jś  sz lacheckie j  konfederacy i .  
W te d y  k a ż d e m u  będ z ie  p i ln o  p r z e j ś d ź  z tej p rzyk ró j  cho roby  
do  c o raz  zw ięźlejszej  o r g a n iz a c y i ; a c a ły  p od jazdów  m e c h a ­
n iz m  , do g ro m a d n o śe i  a  nie do rozsypk i  b ę d z ie  z m ie r z a ł .  
W te d y ,  p rz e w id u ją c  c iąg le  w cie lan ie  się do  szyku l iniowego, 
żaden  o d d z ia ł  ro zm yśln ie  d ro b n ic  się i pst rokac ić  nie  będz ie ,  
a le o w s z e m ,  i le razy  p rz e m o c ą  do tego zn a jdz ie  się z m u s z o ­
n y m  , tyle  razy  będ z ie  u s i ło w a ł  z rosnąć  się n a p o w ró t  i o d b u ­
dow ać  w edle  p o w szechnego  r e g u la m in u .  Skoro  ku  tej  d ą ż n o ­
ści nach y la ją  się od razu  w szystk ie  o rg an izacy e  p o jed y n cze ,  
spo jen ie  ich  w j e d n ą  a r m ię  lin iową, s tan ie  się p ros tem  zadan iem  
czasu  i w y t r w a ło ś c i .

P rz e c iw n ie ,  jeżeli  j a k  n a  L i tw ie  w r .  1 8 3 1 ,  zan iedbam y 
skup ić  , w y ró w n a ć  i w yćw iczyć do  wielkiej  w ojny  w szystk ie  
bez  w y ją tku  ż y w io ły ,  j ak ie  na  p ie rw sze  h a s ło  zb iegną  n a m  się 
do r ę k i ; jeżel i  ow szem  jak  tam  i w te d y ,  pod  p o z o re m  o b r o ­
tnośc i  i sw obodnie jszego  m e c h a n i z m u ,  d a m y  od p raw ę  źle 
u z b r o j o n y m ,  ażeby n iezaw adza l i  h a r c o m  w y b r a n y c h ; jeżeli  
j a k  t a m  i w tedy  p rz y jm ie m y  za  ideał  w ojny  jej n ied o czy n ,  jej  
k a le c tw o ,  jej  na js ła b szą  s t r o n ę ;  jeżeli  zgo ła  u p ra w n im y  i 
u kon sty tu jem y  m e to d ę  p o d jazdow ą k o sz tem  istotnej  s t ra teg i i ,  
—  na te n c z a s  a  p r io r i  w p a d n ie m y  w  n ieu leczo n ą  bezs ilność i 
r o z b ro je m y  się z a c z e m  do  jak iegoko lw iek  b o ju  p rz y jd z ie .  Od 
p ie rw o tne j  f o rm u ły  z jak iej  r o zw i jam y  ko le jne  zadan ia  o r g a ­
n izacy i ,  strategii  i tak tyki ,  zaw is ł  los c a łe g o  p ow s ta n ia .  W szy­
stk ie  p e r jo d y  c z y n u  p u b l iczn eg o  h o łd u ją  do osta tka sw o jem u  
p o c h o d z e n iu .  P oczyna jąc  z a t e m ,  p ie rw sz e m  p y ta n ie m  jak ie  
k ła ś d ź  m u s z ą  sobie p ro p a g a n d a  i spisek, w e  w szystk ich  r azem  
w y d z ia łach  a d m in is t r a c y i ,  poli tyki  i w o jny ,  je s t  « dokąd  osta­
teczn ie  idz iem y  ? » —  k u  lej odpow iedz i  należy od ra z u  n a ­
ch y l ić  w szystk ie  teo rye  n a s z e ,  pod  ka rą  n ieu s ta n n y c h  a narc -  
r eszc ie  ś m ie r te ln y c h  z aw odow . O woż wojna je s t  tylko m a n i -  
festacyą z e w n ę tr z n ą  polityki na ro d o w ej .  W n a ro d z ie  k tó ry  
j ak  Po lska ,  p r a g n ie  p rzed ew szy s tk iem  pow szechnośc i  i s k u p ie ­
nia  tej pow szechnośc i  w cen tra l izacy i  r e w o l u c y j n e j , wszelka 
m e to d a  w o jny  w y ła m u ją c a  się p rz e z  def in icyę  i konsekw eneye  
sw oje z pod tej c e n t r a l i z a c y i , j e s t  lekkom yślna  i zd ro żn a .  
Zalecać takie  m e to d y  ja k o  z b a w ie n n y  w y n a la z e k ,  ja k o  coś nie  
ob ję tego zw ycz a jną  p r z e z o rn o śc ią  r z ą d u  rew o lucy jnego  , jes t  
to zasiewać ro z m y ś ln ie  fed e ra l iz m  , r o z p rz ę ż e n ie  i samowol-  
ność . A n iechaj  n ik o m u  się n ie  zdaje  że ła tw o  je s t  w  c iągu  
w ojny  s p ro s to w a ć  i zg ro m a d z ić  , co  w  p ie rw o tn e m  je j  z a ło ż e ­
n iu  u r o d z i ło  s ię » k rz y w e m  , p s t ro k a te m  i ro z d z ie lo n e m .  D o ­
św ia d czen ie  u czy ,  że  co  raz n a w y k ło  chodz ić  bo k am i ,  i un ikać  
szczerego  s p o tk a n ia  z n ie p rz y ja c ie le m ,  n ie u ję le  j e s t  na  ca łą  
k a m p a n i ę , a więc s t r a c o n e m  n ie p o w ro tn ie .  T a k im  slaje  się 
wszelki o d d z ia ł  o s ło n io n y  p rzy w i le jem  i m e try k ą  p a r ty za n c k ą . 
J e ż e l i ,  co  najczęśc ie j  b y w a ,  d o w ódzca  jego  j e d y n ie  ty tu ł e m  
sp o łe c z n e j  d y s tynkc y i  d o s ta ł  się na c z o ło  o d d z ia łu ,  n a tencza s  
o d d z ia ł  ten za p ie rw szym  w y s tr z a łe m  rozb ieg n ie  s i ę ;  a co 
g o rsza ,  n ig d y  się więcej  n ic  z b ie r z e ,  bo  w ro z u m ie n iu  każdego 
pow s tańca  k tó ry  się do takiej g ro m a d k i  z a c ią g n ą ł ,  obow iązk i  
j ego  kończą  się z jej  lo sam i.  J e ż e l i ,  co b a rd z o  rza d k o ,  nacze l­
nik o d d z ia łu  o b d a rz o n y  je s t  a m b i tn y m  c h a ra k te re m  i ce lu ją-  
ccm i z do lnośc iam i,  i tak o jczyzna nie  będ z ie  m ia ła  z n iego 
p ociechy ,  bo  p ie rw sze m  jego  s ta ra n ie m  będz ie  u dz ie ln ić  się 
od sąsiadów , p rz y w ią z a ć  do  osoby swojej p o d w ła d n y c h  , c o ­
kolwiek  rob ić  , byle  n ie  to co w s z y s c y , i raczej puśc i  się na 
a w a n tu r n ik a  i zg inie a niżeli  u leg n ie  czy jcm u k o lw iek  rożka-
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sowi. Miesiąc osobnego chodzenia wystarcza na wyrobienie I 
ducha korporacyjnego w naczelniku i oddziale , i na od łam a­
nie ich moralnie od wiedzy ogólnej , chociażby ich do tego 
nie usposobiło żadne upoważnienie teorelyczne. Czegóż do­
piero spodziewać się po bandach patentowanych , po rozsypce 
legalnie wolnej od wszelkiej kontroli , od wszelkiego zwierz­
chnictwa, od wszelkiego nawet obliczenia ?  Jużci musi przyjśdż 
m om ent  obowiązkowego zboru dla tego bezimiennego m ętu; 
ale wtedy gdzież szukać batalionów , jak je zwołać , jak je  
zm ierzyć?  Kto zaręczy że się one stawią na appel rz ą d u ,  k tó ­
rego majestat  i rozum lekceważyć , każdy partyzant  w swojej 
kniei nawykł?  Jakaż wreszcie umiejętność obrachuje wypad­
kową czasu, przestrzeni i przeszkód odgradzających już wtedy 
każdego niesfornika , od miejsca i m omentu  armijnej koncen- 
tracyi?  A więc spisek , i zeń wynikający rząd , któryby raz 
wydał powstanie na wolę bożą i w organizowaniu wojny spu­
ścił się na patryotyzm  am a to ró w ,  w najlepszym, p rzyp a d ku  
po kilku miesiącach tegoby się doczekał ,  że jak G encralicya  
z konfederatami Barskiemi m usia łby ,  sam siedząc za granicą, 
i. każdym podw ładnym  z osobna wadzić się i traktować ; na 
każdym z osobna wytargowywać uznanie  i wykonanie planów 
w ojennych; dla każdego używać osobnego o rg a n u ,  osobnej 
loiki i osobnego regulaminu.

Pochlebcy dzisiejszego pokolenia, odpowiadają mi,  że naród 
przez męczeńskie doświadczenie od 1831 roku , wzniósł się 
zbiorowo nad te wszystkie p rz y w ary , któremi szlachta polska 
aż do tej epoki s łynę ła  ; a stąd , że rząd rewolucyjny nie ma 
już  się obawiać niesforności,  p różnośc i , lenistwa p rzypadko­
wych dowóilzców, i może rachować na ich akuralność w akcie 
zboru a rm ijnego ,  skoro tylko osądzi iż gromady podjazdowe 
do tego aktu dojrzały.  J a  m niem am  , że nie ma nic szkodli­
wszego dla sprawy publicznej nad podobne oszukiwanie swojej 
przezorności.  Postęp narodu na drodze pojęć politycznych i 
moralnych nie pojawia się w indywiduach , gromadach i p ro .  
wincyach, ale w cafćm jego jestestwie. Potęga Polski obecnej 
tem właśnie jest wyższa od przeszłości,  że jej cnoty tylko 
przez powszechność narodową manifestować się mają moc , 
czyli że wszelkie wyjątki w tej powszechności bardziej niż 
kiedykolwiek umorzone zostały. Pod tym więc tylko warunkiem 
postęp cnót publicznych w Polsce , zaręcza przyszłemu Po­
wstaniu sku teczność ,  jeżeli rząd rewolucyjny ujmie od razu 
na czetn ryczałtowo tych cnót doświadczać, i poszuka ich 
w całości a nie w cząstkach. W cząstkach dzisiejszych mniej 
ich jeszcze znajdzie a niżeli w Konfederacyi Barskiej,  a niżeli 
w powstaniu Kościuszkowskiem, a niżeli w podjazdach Rusi i 
Litwy przed  laty trzynastu.  Cząstki , indiwidua, g ro m a d y , 
p row ineye ,  raz puszczone osobno ,  może bardziej jeszcze niż 
wtedy zawiodłyby nadzieję ogólną , co wcale jednak nie za­
przeczałoby ogrom nem u postępowi ducha publicznego w Poi­
se® > gdyż obietnice lego postępu bynajmniej się u łam ków nie 
tyczą. Pan  Bóg do niczego się względem ułam ków Polski nie 
zobowiązał, i od nich też cnó t  obowiązujących całość nie wy­
maga. Rząd wiec rewolucyjny który zechce zawierzyć na s ło ­
wo w ytrw ałośc i , rozumowi i posłuszeństwu p a rtyzan tów  
ostrzeżony jes t  iż to czyni na własne rezyko.

Wojny zatem podjazdowej, jako udzielnego systemu , jako 
zasadniczego środka insurrekcyi w Polsce ; nie rozumiem i 
n ien aw id zę ;  ale to się nie znaczy iżby organizacya, strategia 
i taktyka k lassyczne , nie miały się nią posługiwać skutecznie 
we wielu razach. W tym sensie pojęta wojna podjazdowa, jest  
jedną z najcelniejszych broni w ręku mądrego rządu i zdolnego 
wodza. Trzeba tylko ażeby ani na chwilę  nie wypuścili  jej ze

sfory , i nie pożyczali jej na igraszkę indywidualizmowi i od- 
szczepicństwu. Trzeba  żeby rząd rewolucyjny i strategia wzięły 
co w niej je s t  rzem iosłem  i narzędziem, a um orzy ły  doszczę­
tnie co w niej jest  wybrykiem i pretensyę teoretyczną. Do tego 
przyjśdż można jedynie  przez położenie  za zasadę wszelkiej 
organizacyi powstańczej , m axim um  gęstości, jednostajności i 
prędkości na jakie tylko cały kraj zdobyć się potrafi w obliczu 
jeszcze po garnizonach rozłożonego nieprzyjaciela. Skoro raz 
metoda gromadności regulaminowej i nieustannej dosiebności 
przeważy w obyczajach powstania, tak , że się ona stanie p rzy ­
kazaniem lundam enta lnem  dla każdego oddziału,  i dla każdego 
przypuszczenia , —  natenczas dopiero metoda podjazdowa 
przestanie  być niepokojącą dla jedności rewoluryjnćj,  a jako 
jeden  z pospolitych trybów kunsz tu  wojennego, jako przewo- 
rlnica i porucznica wojny regularnej,  wojnie tej niezawodnie 
odda przysług i  żadną inną bronią niewyręczalne.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  K uryer F ra n c u zk i , o ostatnim pobycie Mikołaja 
w Warszawie podaje następujące szczegóły :

« Cesarz przybył do Warszawy aby się przekonać naocznie 
o stanie umysłów, i sprawdzić akta procedury dotyczące kon- 
spiracyi,  której ks. ftcegienuy by ł  jednym  z głównych naczel­
nikiem. Ale nie myślał bynajmniej o odwiedzaniu Króla p ru ­
skiego. Stosunki między tymi dwoma panującymi są dziś 
zupełnie  oziębione; gabinet rossyjski oskarża gabinet p ru sk i , 
że ten nie okazuje energii w p rzy tłum ien iu  ruchu narodowego 
w Wielkiem Ks. Poznańskiem , a który i na Królestwo nie­
m ały  wpływ wywiera,  i nie b y ł  wspomnianej konspiracyi 
obcym. Napróżno rząd usiłował ogłosić ją  za kommunistow- 
ską ,  wszystkim] bowiem wiadomo, iż Scegienny, jak niegdyś 
biskup Sołtyk pracował gorliwie nad wybawieniem ojczyzny, 
nie zamyślając wcale o religijnej reformie. Procedura  i m il ­
czenie jakie panowało  w czasie przejazdu c a r a ,  powinny go 
przekonać iż duch narodowy mocniejszy jest jak kiedykolwiek 
•—  wszyscy też, którzy jak ja mieli sposobność zbliżyć się do 
cara, zamiast zwyczajnej czynności widzieli w nim  milczące 
osłupienie, i posępną niespokojność u m y s ł u , co odbiło się 
w jego odpowiedzi do deputacyi miejskiej i w przemówieniu 
do uczniów. Ostatnie  mianowicie , zawierające niezręczne allu- 
zye do re w o lu c y i , przekonało  o ile go Polacy niepokoją; 
wydał  leż rozkaz, aby w Polsce zamiast jednego, stały odtąd 
dwa korpusy wojska. »

D z i e n n i k i  niemieckie potwierdzają te wiadomości, a według 
G azety Diisscldorfskiej, Mikołaj w gronie  wielu znakomitych 
osób, między któremi znajdowali się i Polacy, wręcz m ia ł  
oświadczyć, iż wiadomem m u dobrze że Polacy zamyślają o 
nowem powstaniu, do czego pobudzani są przez swoich ziom­
ków z zagranicy, ale że on zniweczy takowe zamiary,  bo ma 
pięć najs ilniejszych fortec i 1 0 0 ,0 0 0  wojska na swoje roz­
kazy.

-—  Dziennik La Reformę donosi  iż według  jednej z gazet 
niemieckich , m iało  być w Poznaniu niejakie zaburzenie z po­
wodu koalicyi czeladników stolarskich. Czeladnicy ci w liczbie 
100 poróżniwszy się z m a js t r a m i , opuścili  miasto —  dości­
gnięci jednak przez prezydenta policyi na czele oddzia łu  h u ­
zarów, w okolicy Urbanowa, zmuszeni zostali do powrotu. 
Kilkunastu z nich uwięzionych pociągnięto do sądu.

—  Przy końcu czerwca otwartą  zoslała w Warszawie wy-



sława sztuk pięknych i przem ysłu .  Według G azety  Trewskiej 
zwiedzający mają płacić po 20  g ro szy ; oprócz tego żydom 
wolno zwiedzać wystawę tylko raz na tydzień to jest w ponie­
dz ia łek ;  dzieci zaś do lat 15tu ,  służący w liberyi, i osoby źle 
ubrane  wcale wpuszczonemi nie będą.

—  Kolej żelazna z Warszawy do Krakowa, a nazwana koleją 
Warszawsko-Wiedcńską, została otwartą w miesiącu czerwcu 
aż do Grodziska leżącego o półszoslej mili od stolicy.

—  G azeta Powszechna P ruska  w Nr.  156 umieściła  korre- 
spondencyę z Paryża,  w której piszący ubolewa nad wydaniem 
40  milionów przez Francyę na Emigrantów, albowiem ci źle 
się jej za toodsługują ,  mieszając się do zamachów na zaburzę- 
nie jej  wewnętrznego pokoju. Zarzuca dalej wychodźcom tak 
polskim jak hiszpańskim i w łoskim, iż w większej części wolą 
żyć z dobroczynności ,  aniżeli  pracować, i u trzym uje  żc P o ­
lacy mianowicie  , utracili  sympatyę i zaufanie ludu, o czem, 
rzecze, m ożna  się przekonać w Paryżu i we wszystkich pro- 
wincyonalnych miastach.

Korrespondent Gazety Augsburskiej z Paryża zbija tw ie r ­
dzenie poprzednie;  przyznaje  on wprawdzie że wychodźcy po­
lityczni dawali się wciągać do zaburzeń (?) przyznaje że sym- 
patya ku nim zmniejsza s ię co d z ie ń ,  i t łumaczy to bardzo 
naturalną  przyczyną : oddaleniu się coraz większem od wypa­
dków, które zrodziły em ig rac ję ,  a stąd i uchodzącą coraz bar­
dziej o nich pam ięcią ,  ale zaprzecza aby ku wychodźcom, a 
szczególniej polskim, zniknęła  już zupełnie  sympatya u ludu 
francuzkicgo, i żeby oni stracili szacunek publiczny. Korre­
spondent powiada « że byt w prowincjonalnych  miastach, i 
to w takich gdzie wielu wychodźców polskich przebywało, i 
wszędzie widział  iż używali powszechnego szacunku. Wielu 
się pożeniło, wszyscy są zatrudnieni pracą,  częścią w służbie  
rządowej, częścią w prywatnej .  Mają o sobie wzajemne stara­
nie, potworzyli  kommissye do wspierania uboższych i dopo­
magania do zarobku na życie. Największa też część żyje z za­
robku i szczupła  tylko liczba z zasiłku rządowego całkiem 
dotąd się u t rzym uje ,  a jeszcze mniejsza jes t  takich, których 
postępowanie zasługuje na zarzuty,  jakie korrespondent G az. 
P ow . P rus. do wszystkich rozciąga. »

A u s t r y a  —  Na Granicy Czeskiej i Galicyjskiej rozciągnio- 
ny został  kordon wojskowy w celu niewpuszczania do państw 
Austryackich pism nowo-katolickich, i cudzoziemców podej­
rzanych o sprzyjanie tej religijnej reformie. Cudzoziemcy b ę ­
dący już  w k ra ju ,  a podejrzani rządowi, zostaną osadzeni 
w więzieniu. Za dostawienie Rongego przeznaczył rząd sto 
dukatów, jeżeliby się poważył przestąpić granicę państwa Au- 
stryackiego. (Gaz Pow . N iem .)

—  W przepisach cenzuralnych żadna nie zajdzie zmiana, 
ma być tylko poleconem cenzorom , iżby przyspieszali odczy­
tywanie manuskryptów dzieł  oryginalnych. (G a z . Pozn.)

—  Melternich przes ła ł  rządowi w Lucerne  notę,  z powin­
szowaniem zwycięztwa odniesionego nad oddziałami ochotni­
ków — okazuje to wyraźnie ,  w kim znajdują Jezuici podporę 
i zachętę. (D zień . F ra n .)

P r u s s y  W  Berlinie przyszło do wielkich rozruchów, 
z powodu iż lud chciał  rozburzyć parkan ogrodu oberżysty 
K rolla  i dostać się do oświeconego środka. Siła zbrojna roz­
pędziła zebrane t łu m y ,  ale nie bez małej pracy; walka była  
zacięła, i jak donosi G azeta  F ra n k fu r tska , wielu oficerów, żoł­
n ierzy i kilku cywilnych zostało zab i tych ,  a jeszcze więcej 
pokaleczonych. Rząd przypisuje  ten rozruch poduszczeniom 
kom m unistow skim  —  tymczasem mnóstwo osób aresztowano.

—  W edług G azety Kotońskiej pod pozorem poszukiwań za­

miarów demagogicznych, przetrząsano mieszkania uczniów na 
uniwersytecie w Halli, Lipsku, Tybindze,  i zabrano ich papie­
ry ■—  a ostrożność swoją polieya posunęła nawet do tego sto­
pnia, iż zakazała wszelkich zgromadzeń li terackich, na których 
uczniowie obznajmiałi  się z ruchem  umysłowym Niemiec.

JADW IGA. —  OBRAZY HISTORYCZNE.

Przed  kilku miesiącami wyszedł w kraju dram at historyczny 
pod ty tu łem  « Jadw iga  o przez Aleksandra Przezdzieckiego; 
dzieło to jest  nam znane tylko z krytyki G az. W arsz. —  ale 
według tej,  zamiast przedstawienia piętna epoki, ducha wieku, 
charakteru wypadków i pojedyńczych osob główną rolę w o- 
wych czasach grających, pan Przezdziecki napisał zwykłą 
d ram ę  miłosną, w której miejsce Jadwigi Królowej zajęła jakaś 
zakochana gryzetka. W ogóle cały dram at ma być niezręcznem 
sklejeniem kilku faktów h is to ry czn y ch , często nawet nie pra- 
wdo-podobnych, ubarwionych miłością posuniętą do płochości. 
W Paryżu dni tem u kilka, odbitem zostało w d rukarn i  B our­
gogne i Martinet,  dziełko pod ty tu łem  o J a d w ig a , obrazy  
historyczne. » (1)

Autor Obrazów  niezobowiązany do połączenia ich w jedną 
nierozdzielną całość, do zręcznego wysnuwania jednych z d ru ­
gich co jest  koniecznem w dramacie,  m ia ł  swobodniejsze pole 
do przedstawienia historycznych wypadków lub charakteru osób 
znaczny wpływ na ich kierunek mających. Nie zdaje nam 
się jednak ażeby przedmiotowi swemu odpowiedział —  żeby 
charaktery Jadwigi i współubiegających się o je j  rękę, Wilhelma 
Ziemowita i Jag ie ł ły  dokładnie  skreśl ił,  ażeby w obrazach 
same tylko ważniejsze wypadki historyczne przedstawił.  Kto 
wie o tem czy nie popełn i ł  tych samych b łędów , co pan 
Aleksander Przezdziecki?  Ale w Obrazach  g łówną było myślą 
autora przedstawić połączenie Polski i Litwy, a przedstawić j a ­
ko wiecznie trwające, którego nic rozerwać nie zdoła, które 
z tych dwóch nieprzyjaznych sobie narodów, jedno silne i po­
tężne utworzyło państwo —  cały też Obraz X. należy do na j­
lepszych, chociaż jego forma n ien o w a .  W obrazie tym , geniusz 
śpiącej Jadwidze wystawia przyszłe losy Polski,  wzrost je j ,  
upadek i wskrzeszenie « albowiem ten naród nigdy nic p rze ­
minie w którym  pozostał jeszcze zaród cnoty dawnej,  zaród 
męstwa, w którym  niewygasła  pamięć dawnej swobody, wiel­
kości i sławy —  w którym tleje duch dawnej wolności i n ie­
podległości Ojczyzny. » Jak  dojść do tego, skreślił autor w O- 
brazie XIII ,  przedstawiając zrównanie wszystkich stanów 
w Polsce. —  O brazy  przeto nacechowane są miłością Polski, 
wiarą w jej odrodzenie, a taka dążność polityczna rozbraja k r y ­
tykę pod względem u k ładu  i sztuki.

ZAW IADOMIENIE R E D A K C fl.

Przyszły numer Demokraty nie zostanie przesłany 
tym Prenumeratorom którzy nie nadesłali zaległości, 
lub nie zgłosili się w  tym czasie o dalszą prenumeratę.

(I) Doslać m ożna w czytelni polsk ie j, rue  du Battoir St-Andre des A n s, 13 
Cena fr. 1 50 c. -  Dla Księgarzy i dla E m igracy i,  przesylk,  _ fr.
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